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Kraków 26  sierpnia.
Od roku prawie, pojawiają się w dziennikach 

warszawskich , a mianowicie też w G a zec ie  i 
Dzienniku tamtejszych, korespondencie z Kra
kowa, których systematyczna dążność , każdego 
przyjaciela prawdy, i wielbiciela rzeczywistej za
sługi w mieście przynajmniej naszem, głęboko 
zasmuca. To, o czem opinia publiczna pomiędzy 
nami, albo wcale jeszcze nie wie, albo też w czem 
uważa chwalebne wprawdzie, ale początkowe do
piero usiłowania, na drodze, na której po długiej 
dopiero pracy, i po ocenieniu wszechstronnem jej 
owoców, zyskuje się palmę lub wieniec; to wszy
stko widzimy w korespondencyach wspomnionych, 
spotęgowane do proporcyj prawdziwie olbrzymich, 
uwieńczone przedwczesnym laurem , i okadzone 
dymem kadzideł tak przesadzonych, żeby się ich 
najniezaprzeczeńsza nawet nauka i zasługa, pi ży
jąc że tak powimy wstydziły. To znowu wszy
stko, co sobie tylko pomiędzy nami, zdołało za
pracować na jakąkolwiek powagę, bą( z aitysią
czną, bądź n au k o w ą ,- cośmy przywykli cemc i 
szanować, i z czego zdaniem wszystkich sw .e- 
tl ej szych pomiędzy nami, chlub.cby się nam go
dziło, to wszystko powtarzamy, jest w korespon
dencyach o których mowa, przedmiotem systema
tycznych wycieczek ;— i albo jest wyszydzonem, 
albo niezasłużenie sponiewieranem , albo też tak 
obojętnie i mimochodem tylko dotkniętem, iż 
wzmianka taka więcej mu ubliża, aniżeli go za

szczyca. Co zas najgorsze, że w koresponden- , zone i pochwały godne, to zaś co ledwie wspom- 
cyach o które chodzi, pochwała tak dobrze jak ; niema warte, gwałtem, że tak powimy illustrować 
i nagana, dla wzmocnienia zapewne wrażenia, o - ;  iłz is  atoli, gdy się z numerów zwłaszcza 214

V j r -----
nami, mógł w dobrej wierze, takie przeciw rze-j respondencyach w numerach wspomnionych o g ło -  
czywistości popełniać omyłki, jakie w korespon- i szonych, nie podobna jest nie widzieć powziętej 
dencyach dzienników warszawskich, co chwila zgóry i systematycznie wykonywanej myśli, czer-
prawie napotykamy.

O korespondencyach powyższych milczeliśmy 
dotąd, bo gdy do miasta naszego kilka zaledwie 
egzemplarzy, tak Gazety W a rsza w sk ie j  jak i 
D zien n ik a  Warszawskiego dochodzi, nie chcie
liśmy choćby tylko samą refutacyą, dawać fałszo
wi większego rozgłosu, a sprostowanie go zno
wu, uważaliśmy być rzeczą raczej osób imiennie 
w korespondencyach wspomnionych zaczepionych; 
co też istotnie z strony kilku, jak up. professora

nienia miasta naszego, tak dobrze w tem, co w nich 
jest chwalonem, jak i w tern, co tam jako potę
pienia godne jest wytkniętem; gdy ostatnia zw ła
szcza korespondeneya z Krakowa w Nrze 2 2 0  
Gazety W arszawskiej ogłoszona, poważa się 
obwiniać nas o to w łaśn ie, czem sama od roku 
najwięcej grzeszy, to jest o pisanie panegiryków 
prawdzie ubliżających;— gdy nam zależy na tern, 
ażeby światła publiczność Królestwa Polskiego, 
pod względem naukowego i artystycznego ruchu

pana J. Kremera, w roku zeszłym nastąpiło. — I « »as, a tern samem pod względem ludzi w je -
Zresztą przyznajemy się , że korespondeneye 
wspomnione, wydawały nam się być zrazu, przy- 
padkowemi tylko wycieczkami, jakiegoś nieźra- 
łego naukowego aspiranta, zajrzącego drugim 
powodzenia i sław y, którego miłość własną lub 
interes, obraził zawód z jakiejś strony doznany, 
i który ich, zrobiwszy sobie raz na tej drodze 
ulgę, kontynuować zaprzestanie; aleśmy się w nich 
nigdy nie domyślali zakreślonego z góry planu, 
ażeby poniżyć te, co pomiędz nami jest za sła -

dnym lub drugim względzie odznaczających się,
niebyła utrzymywaną w sztucznym błędzie; dziś 
przeto, poczuwamy się nareszcie do obowiązku, 
powiedzenia w tej mierze słów  także kilka i z na
szej strony, gdy dłuższe nasze milczenie, mogło
by łatwo uchodzić, za potwierdzenie niejako te
go wszystkiego, co się krakowskim koresponden
tom dzienników warszawskich, pisać o naszem 
mieście podoba.

Co się tyczy pochwał, któremi niektóre szcze-
y g g g g a w .  SAUL. J lliL '- l g L S B F I g *

C Z Ę Ść f f lE R A f lS O -A R T  ST ST IC Z M . 
LAZZAHONI MEKSYKAŃSCY.

(Dokończenie!.
Do rzędu prawdziwych proletaryuszów należy policzyć 

wędrownych szewców, partaczy, tak zwane pofa ta jh i, re -  
mendones. W młodości lepsze oni znali czasy, w doj
rzalszym wieku przekonali s ię ,  że wszystko na świecie 
jest  van ita s  vanita tis . Wolność zakładają na tern, aby 
o ile możności, jak najmniej robić, a nigdy jednego miej
sca niezagrzać. Ze świtem połatajka chodzi po ulicy i 
ochrzypłyin od wódki głosem w o ła : remendar. Znają go 
odźwierni i służba. „Siadajno panie majster, jest  robo
ta. “ Zasiada więc w bramie, roztwiera torbę i wywija
jąc dratwą opowiada dawne swoje czasy, bo z natury jest 
gadułą. „Co to nieszczęście z człowiekiem nierobi, kie
dyś byłem ja za panbra t z jenerałem Bravo. Jednego 
dn ia ,  rzecze on ,  klepiąc mnie po ramieniu: Patrzaj Ti-  
burcio wdziałem nowe buty, dzisiaj Hiszpanie poczują mój 
oręż ty bądź przy mnie, a jeźli się dobrze sprawisz, 
zrobię cię porucznikiem. O był to piękny moment w inem 
żvciu do dziś dnia byłbym jenerałem a przynajmniej puł
kownikiem , ale jak przeklęta moja szkapa poczęła wierz
gać ,  spadłem na łeb i złamałem nogę. Licho nadało, 
żem niemógł pokazać mojej odwagi, skończyła s,ę żo ł
nierka i dziś oto kulejęA Kiedy tak rycerski swój ży
wot opowiada, służba z sąsiednich domow znosi obuwie 
on prawi anegdoty, które więcej zadawaln.ają publiczność 
niźli jego łatanie. Chwali piękną n,g  P '"ny  . ^  j, a^ ; s£ jir̂ i^snUdzif; W  ^
wykrzykując swoje rem endar! remendat ■ pn7n(ls.;_

Proletaryuszami najczystszego pochodzenia są 
ciele gaze t ,  b roszur ,  afiszów, biletów na loler^ '  . " 
gają oni szybko po głównych ulicach, wychwalając _ 
w a r ,  często dodając koncepta. „ Jenera ł  Santana za p .  
groszy! panowie za jenerała  pięć groszy! ilp.“ ” o a 
mach gry służą jako krupierowie, przy wyścigach kon
nych lub walkach kogucich posługują grającym i sami
stawiają zakłady. . . , ,

Do najgorszego proletaryatu należą synowie niegdyś 
zamożnych później zbankrutowanych rodziców, pokątne 
pismaki, dymissyonowani żo łn ie rze , kramarze zrujnowani.

Jest to prawdziwa zaraza kra ju ,  źródło w s z e la k ie g o  n i e 
porządku. Kiedy jeszcze Hiszpanie panowali w kraju, 
w skutek wielkich przywilejów, jakie służyły Europejczy
kom w handlu, ludzie prości baz żadnego wykształcenia 
łacno dorabiali się majątku. Jiieumiejąc czytać ani pisać, 
niemyśleli też o wychowaniu dzieci. Starcy skąpili, młodzi 
w których krew kreolska wrzała do uciechy jedynie, 
w braku pieniędzy puszczali się na przeróżne łotrostwa, 
w których obronie stawały przed ojcami matki. Za życia 
ojca zaszargawszy po cichu majątek, strwonili po śmierci 
rodziców do reszty i stąd ich dewizą meksykańskie przy
słowie:

E l padre comerciante 
El hijo pascante
E l  nieto m endicantel co Znaczy:

Ojciec kupczył,  syn próżnował, a wnuk żebrze !*,! nie- 
inasz miasta, wsi nawet większej, gdzieby niebyło źy- 
wych przykładów togo przysłowia. Wszędzie są ludzie 
biedni, którzy z koloru twarzy do wyżSZej klasy należą, 
ale niezdolni do pracy, do żadnego w ysjjen ja> Grają na 
g ita rze ,  tańczą, śpiewają i wszelkich g je r  i,azar(i0wnych 
oiają najdrobniejsze tajniki,  najskrytsze przebiegi i oszu- 
kań4wa sposoby. Ich nieustannćm marzeniem jest po- 
zycyjka w świecie, destin ilo , jakieś miojsce. z  pomocą 
rekomendacyi dostają się do handlów, Eje nje bawią długo, 
bo się dzielą zyskiem panów. Na t'ISarczyków, na kopi
stów pchają się do sądów i burmistrzów, ale i lain nie- 
d ugi ich pobyt. Więc się wy"°szt  na wieś na dozor
ców przy robotach gospodarskich, częściej na nauczycieli 
wiejskich u Indyanów. Tu już ich nikt niepilnuje, są też 
nauczycielami wszelkiego łotrostwa-

Niektórzy z nich choć kilkakrotnie potrąceni od fortuny, 
fautazyi nietracą i z miasta się niuyryclalają. Gra, zwyczaj
nie gra nieuczciwa ich zatrudniemem > ale że tej noc po
święcają, część dnia zostaje im przet°  wolna. Czatują na 
cudzoziemców w kawiarniach i oberżach. Rozmawiają o 
in teresach, prowadzą do magazynów, wybierają,  poina- 
gają i ustawnie od oszustów przeslrzegają. Właciciel 
handlu otrzymawszy za towar pieniądze, kontent ze sprze
daży i wdzięczny je s t  przyjacielowi) Który rnu kupca spro
wadził , przybysz równie wdzięczny * z. kupna zadowol- 
niony, odjeżdża na wieś zostawi'vSZy adres swój w ręce 
oszusta. To mu wystarcza do fałszowan.ia podpisów ob
cego , do brania na jego  rachunek w sklepie itp. Stąd 
weksle, kwity sfałszowane, które nierzadko trafiają się. 
Najpodlejsi zgłaszają się wprost o pożyczkę „tylko o p ięć

p ia s tró w * , na godzinkę, bo woreczka zapomnieli. „D deko  
mi do domu, ale bądź pan spokojny, ja  zaraz wracam.“ 
Jeźli kto uwierzy, to p rze p ad ło —  jeźli się wzdraga po
życzyć, to oszust dłużej rozprawia, spuszczając coraz 
bardziej z tonu. „Mógłbym panu zostawić mój z e g a r e k , ale 
lękałbym się uchybić takiemu cava lcro  jak pan. Moje 
słowo stanie za królestwo, ale prawda j e s t ,  niemain szczę
ścia być panu znanym. Mógłbym panu wymienić p ierw 
szych bankierów, którzyby mi dali na zawołanie tysiąc 
pesos, a pan mi robisz trudności o mizerne pięć piastrów, 
których memu lokajowi nieśmiałbym odmówić. Przynaj
mniej daj mi pan t r z y ! “ Im dłużej broni się obcy, tem 
niżej spada żądanie. Aż w k o ń c u , gdy mu się powie, Że 
niemamy zwyczaju pożyczać —  oto masz pan dwa reale 
i daj mi pokój —  jwtedy obwinąwszy się dumnie w w y -  
szarzany p łaszcz: „Nieprzyjmnję jałmużny, rze cze ,  ale
biorę tę drobnostkę, żeby ją dać biednemu. Dziękuję panu 
za n ie g o !"  Wielu też udaje się za adwokatów, bierze 
forszusy na stępie , opłaty sądowe, zaliczki — aż w końcu 
z przed oczu klienta znikają.

Lecz przerwie mi czytelnik — jakież to smutne życie 
jest tych ludzi. P rawda, że nawyknienie do z łe g o ,  do 
podłości, niedozwala im uczuć wyrzutów sum ienia, że w y -  
tartem czołem zasłaniają się przed poniżeniem, na jakie 
po tysiąc razy muszą być narażeni. Ależ pominąwszy te 
uwaai ileż niepokoju w tój walce codziennej,  ile troski 
o ju tro ,  ile niedostatku, nędzy, głodu i ile zachodu dla 
mizernych kilku groszy. A jakże często zdarzać s:ę musi, 
że wszystkie zabiegi niedopisują, jak często staje obraz 
głodnej przyszłości w obec g łodu ,  który równocześnie 
przychodzi, w o b e c  słoty, przed którą nigdzie ukryć się, 
zimnej nocy, przed którą nigdzie schronić się , choroby, 
na którą nigdzie lekarstwa!

Precz z temi smutnemi myślami. Niebo pogodne, po
wietrze św ieże, ani tu zimy ze śniegiem, ani P'?sk0^  
z duszącóin samum. Gdzie natura tak gościnna, g zie . 
wet ptaki mniej troskliwie niż na północy budują swe g 
zda ,  dla czegóżby ludzkie życie nie było lżejsze m & ~
indziej. Pod równikiem używa się dzis ia j w J . J *  , ’ 
bez troski o jutro. Lazzaronów m e k s y k a ń s k i c h  metwardy
f i  Z  snam wielu

. i ,  .  n iU m , ,  i ziei
świąteczny jest dla niego dniem złotego w,eku. Na W ie l-  
kan oc lub na W szystk ich  Świętych kiedy cały  lud ko
czuje w no cy  na ulicy, gdzież tam dostrzeżesz chmurkę
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taj ,̂ bye godn^ siebie, odpowimy w kilku s ło 
wach na naganę, ktdra nas w Nr. 2 2 0  gazety  
w arszaw skiej, bardzo wyznamy niespodziewanie 
spotkała. Korespondent G az. W arsz. z Kra
kowa p isze , że zdanie sprawy z egzaminu szko
ły  tutejszej, m uzyki, malarstwa i rzeźby, któ
reśmy w Nr. 173  dziennika naszego ogłosili, 
„na panegiryk zakrawa"; —  i z tego wychodząc 
punktu, rozpisuje się obszernie o p. VY- Statle- 
rze, zasłużonym  professorze szk oły  malarstwa, 
twierdząc, że p. Statler żadnego po dziś dzień 
nie w yk szta łc ił artysty, że w uczniów swoich 
(którzy zdaniem korespondenta nic nie umieją.), 
wpaja tylko zarozumiałość i psuje ich na zaw sze, 
że wreszcie p. Statler, umie tylko dobrze chodzić 
za swojemi uczniami, bodotąd jego tylko uczniowie 
korzystali wyłącznie z dobrodziejstw rządu i byli 
wysełani za granicę kosztem skarbu, etc.

Pt zeczytaliśmy z uwagą raz jeszcze o g ło szo 
ne przez nas zdanie sprawy, o egzaminach szko
ły  m uzycznej, malarstwa i rzeźby, i wyznaje
my, że potrzeba bardzo z łe j  tao/i, żeby wnim 
najmniejsze podobieństwo do panegiryku upatrzyć. 
Zdanie sprawy obejmowało p rzy ja zn ą  tylko 
w zm iankę , o celniejszych usiłowaniach  uczniów 
szkół wspomnionych, i usiłowania  te , jako usi
łowania  pochwaliliśmy. O jednych tylko pra
cach ucznia pana Jana Ł ęczyńskiego, pozwoli
liśmy sobie powiedzieć, że z nich przegląda już 
więcej artysta , aniżeli uczeń', i przy tym też zda
niu naszym i dziś obstajemy. Zresztą pochwa
liliśmy w ogóle prace i poświęcenie się profes- 
sorów i nauczycieli w szkole uczących, głównie  
z  tego w zg lęd u , że mimo tak szczupłych fundu
szów , jakiemi szkoła ta jest uposażoną, zrobili 
nawet tyle co jest, i szkołę na tym Stopniu na ja
kim się znajduje, utrzymują, Gdzież więc w tym 
wszystkim jest panegiryk?— Czyliż nie wolno po
chwalić usiłowania  celniejszych uczniów, czyliż 
ich nie wolno publiczną wzm ianką , wynagrodzić 
za to, że pomimo braku współczucia w publi
czności, i wszelkiej innej zachęty, jeżeli w jakim 
to w  a r ty s ty c z n y m  z a w o d z ie  p o trzeb n e j ,  j e d n a k  
w pracy swojej wytrwali, i łamiąc się częstokroć 
z niedostatkiem, wolne godziny od innego zarob

ku (jak to w łaśnie u większej części zachodzi), 
pielęgnowaniu sztuki poświęcają?

Lecz szkoła , jej stan i sprawozdanie nawet na
sze o usiłowaniach jej uczniów, wszystko to wzmian- 
kowanem jest tylko dla tego , żeby zyskać punkt 
wyjścia, do ataku wymierzonego przeciw jej pro- 
fessorowi p. Statlerowi. Korespondet gazety warsz., 
potrzebował uderzyć w pana Statlera, bo mu 
się p. Statler nie podoba, sprawozdanie więc na
s z e ,  było dla niego tylko okazyą , żeby wylać 
jad żółci przeciw p. Statlerowi, i dla tego w ko- 
respondencyi swojej zam ieścił o nas wzmiankę.

N ie będziemy się zrywać na obronę p. S ta -  
tlera, bo on sam na podobną zaczepkę odpowie
dzieć potrafi a może też nią, i słusznie pogar
dzi; tyle tylko na zapytanie korespondenta gaze
ty warszawskiej: gdzie są artyści których p. Sta
tler w yk szta łc ił?— odpowimy; że artyści szkoły  
p. Statlera pojawią się niezawodnie, jak będą mieli 
dane pole do wystąpienia, takie same, i tak sw e
mu usposobieniu odpowiednie, jakie wymienieni 
przez korespondenta, uczniowie śp. G łowackiego  
do sw ego usposobienia zastosowane, znaleźli; zdej- 
mając widoki architektoniczne, krajobrazy, itp. 
zw zorów  wzięte, wykończając roboty! Korespon
dent gazety warszawskiej zapomniał znać, że 
wielka zachodzi różnica między malarzem, a ry
sownikiem;— jak pierwszy nie będzie artystą, póki 
nie będzie twórczym, to jest oryginalnym, tak dru
gi, może być bardzo znakomitym artystą, nie bę
dąc tylko kopistą.

K orespondeitcya Czasu.
H a r l s l m t l  23 sierpnia.

Dzień urodzin Cesarza obchodzili Karlsbadzanie znnj- 
większą jak tylko mogli okazałością. W wilią oświetlone 
było całe miasto, wszystkie place, mosty, poręcza i góry. 
Przecudny to widok jest  podobne oświetlenie rzek i,  mo
stów i gór, widok uroczy, który opisać niebyłbym wsta
nie. W sam dzień urodzin Najjaśn. Pana, odbyło się 
solenne nabożeństwo, które biskup celebrował, a król 
grecki i książę weimarski, tudzież wszyscy urzędnicy i 
największa część gości byli obecnemi. Milicya tutejsza 
ognia z broni ręczn ej dawała. Po południu towarzystwo 
strzelców dawało solenne strzelanie do tarczy, i do u rzą
dzonego przelatującego dzika. Król grecki był strzela
niu przytomny, strzelał sam, i darował towarzystwu na

gólne osoby w Krakowie (w  niezaprzeczonej jak się
zdaje ła sce  korespondentów będące), wkażdymnie 
ledwie liście z K rakow a, w dziennikach warszaw
skich og łoszonym , są  hojnie opsypywane; — tyle 
tylko powimy, że pochwały te, zdała chyba od K ra
kowa, mogą być publikowane, bo w samym K ra
kowie niktby ich pewnie zdrowym obdarzony roz
sądkiem, ogłaszać nie pow ażył się. Szanujem yzdol- 
ność, gdziekolwiek ona się jawi, choćby jeszcze  
nawet w szkole; cenimy zamiłowanie do pra
cy, choćby ta praca nie wielkie nawet jeszcze 
w ydała ow oce, jak skoro tylko je s t , i jak sko
ro pracującego, do postępu zagrzew a;— niemamy 
wreszcie nic przeciw ambicyi, ścigającej się do 
mety na drodze, na której każdy z nas w sw o
im zawodzie, śc igać  się zdaniem naszym powin- 
nien; ale potępiamy zarozumiałość w szędzie, gdzie
kolwiek ją tylko widzieć mniemamy, bo ją  już odda- 
wna bajka o żabie i wole śmiesznością okryła;—  
ale nas gorszy chętka, strojenia kogo-bądź iv p o 
czątkach  zaw odu, w ten w ieniec, który świat 
zw ykle, przy końcu dopiero je g o , i to za słu żo 
nemu tylko, nie zaś zasługującem u  się dopiero, 
przyznaje; —  ale w nas budzi wstręt i słu szny, 
każdy sztuczny i treibhauzowy że tak powimy 
rozgłos czyich bądź z a s łu g , bo go kładziem y 
na równi, z jarmarcznemu zapowieściami, ostatniego 
rzędu kunstmistrzów, niewydarzonych artystów i 
wszelkich innych tego rodzaju spekulantów, kap- 
tujących sobie wcześnie publiczność, zapowie
ściami, które z prawdziwą nauką i zasłu gą , wca
le nie licują. N a pochwały w ięc , w dzienni
kach warszawskich, niektórym osobom w K ra
kowie sypane, zwzględu w łaśnie na chwalonych, 
z tego a nie innego zapatrujemy się stanowiska; 
i uprzedzamy otwarcie Redakcye wymienionych 
wyżej dzienników warszawskich, że panegiryki 
podobne, dyskredytują tylko pomiędzy nami, sza 
cowne zkąd inąd ich pisma, bo je tu każdy z nas 
czyta , z uśmiechem prawdziwego politowania.

Co się tyczy nagan, te dotyczą albo w szcze
góle pojedynczych osób , albo też w ogóle nas 
sa m y c h .  Z o s t a w i a j ą c  w ię c  pp. H e lc lo w i,  M a je 
row i, Jakubowskiemu, Bierkowskiemu i innym, 
odpowiedź na n ie, o ile odpowiedź taką, poczy-

złego hum oru?  W  noc Bożego Narodzenia goreją na uli
cach pochodn ie , świat piękny i świat brzydki wszystek 
pod gwiażdzistem niebem, albo w kramach ubranych 
w kwiaty, w ieńce,  pełnych owoców, konfitur i słodkich 
napojów. Niebo tak czyste ,  powietrze tak św ieże ,  natura 
tak w eso ła ,  że niczyich oczu sen niezmoży, każden rad 
opuszcza dom. Porozstawiane stoły, gdzie pod nadzorem 
policyi dozwolone są gry. Ruleta , karty, lotto zachęcają 
do próbowania szczęścia. Ze wszystkich stron brzmi mu
zyka , tworzą się koła do tańca, słychać śpiewy wesołe, 
powietrze gra swobodą i humorem.

Takie dni publicznej zabawy są największą uroczysto
ścią dla k a ż d e g o  lep er o . Wtedy stroi się on jak nowo
żen iec ,  jasną wstążką obwija kapelusz, koszulę nawet 
przywdziewa czystą ,  siebie i ubiór starannie wyporządza. 
Z majestatyczną powagą zarzuca togę i raźnie wychodzi 
na ulicę, a obok niego jego  kochanka , jego  C hina , naj
przedniejszy kwiat uliczny. Bo zapomniałem powiedzieć, 
że jak  każdy garnek znajdzie swą pokryw ę, tak i L e-  
peros ma swą połowicę. Na polu bitwy, w dzień je s t  on 
sam , ale po walce dniowej miłość łączy  ich dwoje; wtedy 
dzielą z sobą co Bóg zdarzy. W  św ięto , jego dona  nie
odstępna. Kiedy tak wychodzą razem , czyści i odświe
żeni jakby z arki N oego , witają uprzejmie przyjaciół i 
to z godnością, jakby spotkało się dwóch mandarynów, 
„kawalerze jakże ci się powodzi, jakże się miewa zacna 
jego  dama ? Wasza wielmoźność coś w niedobrym hu
m orze ,  wyglądasz mi jak post tygodniowy. O Senioritta 
trzeba się rozerwaćl Trzeba czemś się pokrzepić, coś 
s ło d k ie g o ,  to damy lub ią!“ Schodzą się więc do przeku
pniów, tam ż y w o  to czy  się rozmowa, zapalają się umy
sły, tryskają dowcipy, płeć piękna pozbywa się cerem o- 
nialności.  na każde słowo znajdzie odpowiedź i choć kry
jąc się chustką ,  raźnie szklanki wychyla.

Od kramarzy towarzystwo udaje się do gry. Uprzejmi 
cava lleros  stawiają zakłady, płeć piękna wygrywa. Z wę
zełka dobywa jedno m edio  po drugiem , a w zapale gry 
już  się na przyzwoitość niezwaźa. Jaka tam toczy się 
rozmowa, tego w naszym języku wyrazić mi niepodobna. 
Ale rzadko noc upływa bez bitki. Zaloty c a v a lle ro s , za
zdrość bohdanek, wzajemna nienawiść rywalek ,  zaostrza 
rozmowę aż mężczyźni obwinąwszy lewe ramię w togę, 
z nożami w p raw ój, godzą na siebie. Nikt niepowaźy się 
przerwać spotkania, owszem obecni starają się rozognić 
przeciwników, skaczą i odskakują walczący, błyskają noże, 
broń się krzyżuje, aż jeden  pada zakrwawiony wołając:

Je su s  me velga  (Jezusie broń m ię!)  Zwycięzca ociera 
spokojnie nóż mówiąc: „Panowie widzieliście, ja poje
dynku niechciałem, bo ja jestem człowiek spokojny. Ale 
panow ie,  on szydził z mojej matki (albo z mojej ko
chanki), a tego ja  znieść niemogę." W net tłum się roz
sypuje ,  a kiedy nadchodzi polieya już niema nikogo o -  
prócz ranionego, i opatrującej go kobiety.

Tak nieupłynie dzień uroczystości świątecznój, odpustu, 
wese la ,  aby jeden przynajmniej Leperos niepadł trupem 
lub ciężko ranny. Sądy niemogą schwycić wszystkich 
sprawców, a że niema domów poprawy, dla tego więzie
nia są szkołą zepsucia. Kto raz się tam dosta ł ,  już staje 
się łotrem skończonym. A przed sądem z jaką śmiałością 
tłumaczą się: „Panie sę d z io , powiedz pan sam, ja o sobie 
nielubię mówić, niechwalę się nigdy, ale to mi każdy 
przyzna, że jestem z gruntu uczciwy człowiek, człowiek 
honoru, żyję p ra w d ą *1 wolę siebie zganić niż na dru
giego słowo" złe powiedzieć.“ Kto tak zaczyna, niezawo
dnie nicpoń pierwszej klassy. Wszakże nie bez tego aby 
i między leperesami nieznaleźli się ludzie uczciwi, choć 
wyjątki nieczęsto, a pokusy do złego wiele.

16go sierpnia to jest w rocznicę wybicia się z pod 
Hiszpanów, (albo w inne święta) odbywa się walka by
ków. Leperos niezna nic nad nią piękniejszego, porzuca 
najpilniejszą robotę,  i na kilka godzin przed zaczęciem, 
tłumy zalegają branie wielkiego cyrku. Po niektórych 
miastach są w tym celu osobne kamienne gmachy, na 
kilka tysięcy widzów, owalne, na wzór rzymskich budo
wane. W cyrku meksykańskim arena otoczona jest ścianą 
na 7 stóp od wnętrza wys0^ ,  koła ściany na kilka 
łokci miejsce jest" wolne, a zatem stopnie i loże. Trąby 
obwieszczają początek turniejów, wypadają rycerze konni 
i piesi, pajac błaznuje. W pędzone byki walczą zacięcie, 
już kilka koni padło ,  już niejednego szermierza wynie
siono. Ale jeden byk usuwa się od potyczki, więc wy
gwizdany jakoby zły aktor- A la cola  (za ogon) woła 
publiczność, p rżysk a kują pikadorowie. Jeden szarpie za 
ogon , drugi dzidą kłuje zw ierze ,  aż rozdrażniony byk 
daje susa przez baryerę. Tu ? ..°.wa. PrzY głowie tak ści
śnięta, że zdaje się iźbyś szpilki niewetknął, w popłochu 
uciekają w idzę, walą s ię ,  Ściskają, depczą a dla widzów 
z drugiej strony to najkomiczmejszy epizod. Klaszczą 
w rę c e ,  śmieją s ię ,  całem gardłem wrzeszczą bravo, 
nieposiadają się z radości. Aż nieprzyjaciel wyprowadzo
ny, spokój powraca, z nim spłoszeni widzowie.

Teraz nadchodzi m om ent stanowczy. Na znak pierw

szego alkady  miasta, trąby obwieszczają leperesom iż za
czyna się walka dla ochotników. Przeskakują baryery, 
arena wnet pełna szermierzy. Każdy z nich trzyma płaszcz 
w ręku ,  którym jak torredores  zasłania oczy zwierzęciu. 
Znowu grzmią trąby, wchodzi byk ogromny, którego dzikie 
spojrzenie oznajmia źc ataku bezkarnie nieprzepuści. Aby 
zapobiedz nieszczęściu rogi jego  obwinięte suknem. Mimo 
to jak kłosy pod sierpem żniwiarza, padają leperesowie 
pod silnem uderzeniem zwierzęcia. Niektórzy atakują jak 
zręczni to rredores ,  lecz ścisk je s t  za wielki, w natłoku 
zręczni i niezręczni padają. Trwożliwsi wskakują na pod
wyższenie, tu ich spotyka świst i szyderskie żarty wi
dzów. Zaprawdę zdarzają się tu komiczne sceny, krzyk i 
zamieszanie nie do uwierzenia, nareszcie uczepiają się 
leperesowie jedni za ogon byka, drudzy za ro g i ,  każde 
wstrząśnienie zwierza powala kilku, ale mocniejsi trzy
mają. Nareszcie burmistrz daje znak zakończenia.

Dzika to wa’ka i dzikiego charakteru objaw . Ale p rze
prowadzenie jej ma wiele komiczności i świadczy o nie
porównanym humorze ludu. Jedno tema na różny sposób 
bywa odgrywane. Zastawiają w arenie stoły z przysma- 
czkami dla leperesów, ci zasiadają w 'n a j le p sze ,  w leni 
pognany i rozjątrzony wpada byk , rzuca się na biesia- 

mkow, rozwala stoły, wywraca ławki. Uciekają leperesi, 
każden porywa co może, ten kawał pieczeni, ten butel
k ę ,  ów choćby kawałek ciasta. Kto się opóźni straci 
wszystko i pod rogami byka pada na ziemię. Są też inne 
rodzaje zabawy np. polowanie ślepych, które lud do naj
wyższej exlazyi doprowadza. Wchodzi na arenę z tuzin 
ślepych leperesów i tyleż wieprzów z dzwonkami u szyi. 
Każdy ślepy ma kij w ręku ,  jeźli wieprza uderzy dosta
nie nagrodę. Dzwonek zwiastuje bytność zwierzęcia , ale 
zdarza się że kilku naraz zapędzi się za jednym wie
przem. Wtedy zamiast wieprza biją się wzajemnie, w szyb
kim biegu uderzają o siebie, co publiczność niewypowie
dzianie rozwesela.

Kończę na tern, aby nienadużywać cierpliwości czytel
nika. Dodani tylko, że cały ten proletaryat składa się 
z Mulatów, bo Indyanin choćby najbiedniej w yglądał,  pra
cuje spokojnie czy w ro li ,  czy w handlu, do leperesów 
nie należy. Europejska cywihzacya tę klasse ludzi w Me
ksyku stworzyła. ‘ |
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pamiątkę sw oją szablę. Gdy król strzela ł, i w łaśnie celny  
strza ł zro b ił, uradowany schiitzenm eister (tutejszy m ie
szczan in ), z którym król poprzednio najłaskawiój rozm a
w ia ł,  poklepaw szy króla z największem  zadowolnieniem  
po ram ieniu, za w o ła ł: „ b r a w ,  b r a w ,  Ewre M a je s ta t ,  
sch iessen  recht b r a w ! ! “ R ozśm ieszyła króla takowa d o -  
broduszność. Przy tern strzelaniu odznaczył się  także 
nasz rodak pan K. R. z T arnow a, albowiem  z kilkunastu 
w obecności króla zrobionych do dzika strza łów , ani j e 
dnego n iech yb ił, co mu niem ałe tutejszych strzelców  
śc iągn ęło  poklaski. W ieczorem  b y ł bal, którego dochód  
przeznaczony na u b ogich , a król Otto jak zw ykle ocho
czo tańczył.

Gości już w ielu u b y ło , gdyż i czas kąpielny się koń
czy. Żniwa już się tu rozpoczęły; żyto pow ięksżąj czę 
ści sprzątn ięte, ale ow sy  dotąd w polu. Ziemniaki ładnie  
wyglądają. O cholerze ani słychu.

S * a r y ż  21 sierpnia.
* D zieło  Proudhona: L a R evo lu t ion  Sociale  demontree  

p a r  le Coup d ’E ta t  du 2 D ecem bre ,  bardzo je s t  czytań • 
w Paryżu, ale zdania o niem są różne. Ludzie patrzący 
na w yrazy i w ykrzykniki, uważają je  jako skierow ane 
przeciw  księciu prezydentow i, kiedy p izeciw n ie  ludzie 
uważający na rzecz i następstw a, uważają je jako jem u  
przyjazne. Sprzeczność zdań pochodzi ze  sprzeczności 
stanowiska autora, który przemawia za w o ln ośc ią , ale 
je szcze  bardziej za dążeniem rew olucyinem  i socyalistow - 
skiern. Dla dążenia rew olucyjnego, pośw ięca on w olność, 
i wystawia coup d ’E ta t  jako szczęś liw e  następstwo. 
„W ielką zasługą L. N apoleona, mówi o n , je s t  żo był 
śm iałym , źe w kilku tygodniach poruszył i podkopał 
w szystk o: w ła sn o ść , ren tę , procent, m ieszczaństw o, d y -  
n astyą , konstytucyjność, k o śc ió ł, arm ią, szk o ły , adm ini- 
stracyą , spraw iedliw ość itd. Co socyalizm atakował w o -  
p in ii, to coup d ’E ta t  atakow ał w czynie. L. Napoleon  
zatrząsł jak marionetkami w szystkiem i instytucyam i, u w a-  
żaneini dotąd za utwory geniuszu naro ow ego. Niech  
teraz przyjdzie do w ładzy dem okracya, a znajdzie um y
s ły  przygotow ane, znajdzie drogę otw artą, p łu g  w sk i
bie i dzwonek u karku bydlęcia. Dzięki L. N apoleonow i, 
demokracya do radykalizmu będzie je szcze  m ogła jak r. 
1848, dodać umiarkowanie i w spaniałom yślność*. ( Ntr. 1 58 ).

Jak się m ożecie dom yślić, pow yższy gw ałtow ny ustęp 
nie trafił'do smaku konserwatorom i obrócił s.ę  na k o -  
m e viQui . w niepodobieństw ie wrócenia
do^rządu konstytucyjnego, każdy przekładał dzisiejszy  
Dorzadek rzeczy niż prawdziwy socynhzm . Proudhon tan 
definiuje Francuzów: „żyw ość  uprzedzeń, edukacya po
w ierzchow na, udzielona raczej przez zepsucie ucyw ilizo
wane niż przez cyw ilizacyą: rom antyczne legendy w m iej
sce  nauki h istoryi; inoda zamiast zw yczajów , próżność 
zamiast dumy; w ieczne g łu p stw o , które 19cie  w ieków  
temu u ła tw iło  Cezarowi drogę do Galii; lekkość zdra
dzająca dzieciństw o; m iłość parad i sza łów  m a n i 
festacyjnych zamiast ducha publicznego; w ielbienie s iły  i 
czczen ie śm iałości, zamiast szacunku dla spraw iedliw ości; 
oto wkrótkości portret ludu francusk iego, który jeszcze  
jest najm łodszym ze w szystkich narodów ucyw ilizow a
nych* (Str 7 9 ). Gdyby Proudhon uzupełn ił portret w ła -  
sn em i’ przym iotam i, tojest n ieloicznością i brakiem zdro
w ego  rozsądku, co wzbudza zaw sze szyderstw o w An
g lik ach , portret Francyi byłby doskonały i wierny. N ie -  
stety , Proudhon, jak w szyscy  F rancuzi, chce byc wielkim  
politykiem , dla którego b>iczność, rozsąd ek , a nawet 
u czc iw o ść , są czczem i i niepotrzebnem i błyskotkami. 
Proudhon tw ierd zi, że w ielki polityk może robić w sz e -  
teczne sojusze. Jeżeli tak jest, to niemożna mu odm ó
w ić w ielkości w jeg o  dążeniu , w ielkości naw et tak n ie -  
botyczn ój, że żaden śm iertelny jej nie zrozum ie. Na 
stronnicy 53ej tw ierdzi on: „że dawny system  organiza
cyjny jest rzeczą z łą ,  źe  doskonałość ekonom iczna zalezy  
na zupełnej n iepod leg łości pracujących, źe postęp zasa
dza sie  na podniesieniu człow ieka (exaltation de m di- 
v id u )“. W  tern m iejscu Proudhon zrywa z despotyczną  
szkołą  socyalistów  now ożytnych i zbliża się do szkoły  
angielsko-am erykańsk iej, pokładającej postęp na w olno
śc i- ale na str. 115 błaga on L. N apoleona, aby w ziął 
lib e lle , w ęg ie ln icę  i k ie ln ię , aby m urował nową sp ó łe -  
czność i stw orzy ł inny naród; a na str. 2 7 6 , aby dal 42  
miliony odebrane duchow ieństw u, lekarzom i nau czycie-  
, J ’ ełr 27 5  Proudhon uznaje tw ierdzenie L aw a, że  
państw nie daje’ kredytu, lecz  źe  go odbiera a na str.

W rzu ca  L Napoleonow i, źe m epokazał odw agi, i źe 
147 w yrzuca L. procentu ruchom ego do 2  a n a-
n ie . T  Yj »/ w str 54 domaga się w olności w e w szy st-  w et do 1 /„. Na str. o*  « a str 25 2  ośw iadcza

s i T w e c i *  » » S i r i  J n d lo w d j, tw ierdząc w t , c  r .z ies z t l v ,i.,«
m a x im u m  de p u is sa n c e ,  sous
t o i l d  ra r t i l le r ic  de V Angleterre.  povvied z ia ł, że

Oh! jakże się om ylił Je ffr ies , kieay P , ,
scr ib erc  esf agere.  Zdanie to nie st s na" . ^
Francuzów , i dlatego Francya była sw '”d^ "  X w ła . 
dorzeczności. Gdyby Proudhon przyszed ł kiedy ,
dzy, schow ałby n iezaw odnie do k ieszeni sw e bezw g 5 
zasady, i robiłby tylko co robić m ożna, Thior-
d z ie ł napisanych denle superbo.  K t o s  pow iedział o 
s ie ,  że edukacya jego niebyła skończon ą, . ^ g o ,  
niezn ał historyi angielskiój i olbrzymich d z ie ł w olnoś . 
Toż samo możnaby pow iedzieć o Proudhomc. uayoy

i Proudhon znał A n glią , w iedziałby jaką drogą idzie się  do 
'w ie lk o śc i i godności tak człow ieka jak narodu, i jaką 
 ̂ drogą przychodzi s ię  do zniżenia procentu, na którym  
Proudhon nie bez s łu szn ośc i zasadza postęp materyalny 
Francyi.

Przegląd Polityczny.
’ G azeta  P ow szechna A u gsbu rgska  i G azeta P ow szech n a  
' N iem iecka  (lipska) podają rów nocześnie zgodne z sobą  
1 teksta odpowiedzi rządów koalicyjnych w  sprawie ce ln o -  
j handlowej, którą odczytano na pierwszem posiedzeniu na 

now o otwartych konferencyj berlińskich. Dokumentu te -  
1 o-o dosłow nie nie podajemy, bo dość czytelnikom naszym  

na znajom ości ogólnćj jeg o  treśc i, która me różni się, 
chyba pod w zględem  układu od tego cośm y juz w tym 
przedm iocie przed parą dniami napisali. p^ stw “ 1, 
rzone Oznajmiają, źe p ow zię ły  przekonanie, iż trak at B 
w rześnia (prusko-hanow ersk i) nie stawia przeszkód w po
nowieniu zw iązku celn ego , ale zarazem żądują ze strony 
Prus ośw iad czen ia , „jak  dalece gotoweini są przyjąć 
za podstawę do traktowania z Austryą p rojek ta do tra
ktatu w ypracowane w  W iedniu, osobliw ie zaś projekt tra
ktatu celno-h and low ego, i w jakiej formie gotow e są 11 ru

n ąć.*  Dalej Stawiając przykładysy rzeczony traktat przyjąć.* Dalej   j .  . .
swojej u leg ło śc i dla celu  w spólnego, państwa skojarz  ̂
pytają Prus nawzajem do jakich one z 'olne są ofiar „ -  
jemną tylko bowiem usłużnością, przyjść może 
ów  zew sząd pożądany zamiar utrzymania i rozprzts i ze 
nienia związku ce ln eg o .“j .

Odpowiedź jako pow yższa, która zarazem zadaje pyta
nia, nastręcza znowu sposobność do dania odpow iedzi, 
w której znowu inne pytania się zawrzeć dadzą, n ie w ie l
ka przeto była trudność dla pana Heydta ministra handlu 
znaleść w tern ośw iadczeniu koalicyi punkt zahaczenia  
dalszych obrad, mimo ow ych, j a k o  najostateczniejsze zapo
w iedzianych ultimatów. Pruskie ministeryalne dzienniki 
aż do poniedziałku w łączn ie zaklinały s ię , źe  prędzej 
Prusy zerw ą z koalicyą , aniżeli w czeinkolw iek ustąpią. 
C orresponden z B ureau  z wtorku inaczej już w szakże m ó
wi i dowodzi potrzeby dalszych obrad, jeżeli nie dla po
rozumienia s i ę , to jednak dla zrozum ienia s i ę ; bo taka 
jest myśl nie d łu g ie g o , lecz  zaw ikłanogo rozum owania, 
którego czytelnikom  oszczędzam y.

W szystko za tern przem aw ia, źe na Złamanie n ieu g ię- 
tośei pruskiego postanowienia, w p łyn ęły  te same potęgi, 
jakie w Ołomuńcu n iegdyś usląpić nakazały. N ie po
dróż p. Kliudworlh do Puttbus, nie podróż p. Bacm eister 
ministra hannow erskiego do Isch l, nie baw ienie tamże 
p ezydenta ministeryum hannow erskiego p. Scheele  i po
sła  lir, Platten lub hr. Lerchenfelda z Mtinchen; bo z j e 
dnej strony wątpimy, aby Anglia życzy ła  sobie p o łą cze 
nia się  środkowej Europy w jeden system  celny, z dru
giej strony nieznać dotąd, aby coś w ym oźono na Austryi; 
ale usiłow aniom  rosyjskići dyplomaeyi przypisać g łów n ie  

leży, że konferencyo w Berlinie będą sz ły  dalej i w on -  
,u  przywiodą do jak iegoś porozumienia strony sporne. 
Rosya nie pod materyalnym w zględem  ^ p atrojo  s ę na 
związki handlow e, ale domaga s ię ,  aby sprawy p y 
czne niecierpiały przez rozdw ojenie gabinetów niem iec
k ich , a będąc przekonania, żo A ustiya n ieustąpi, 1 rusy 
do tego nakłaniać zam ierzyła. Taki jest obecny stan 
sprawy, która d ługo jeszcze  najw ażniejszą rolę w  n ie
mieckiej polityce odgryw ać będzie.

Król pruski pojedzie w prost do S zczec in a , gdzie  W . 
książę Aleksander stanąć ma z żoną sw oją 30go  b. m. i 
wraz z nimi dopiero powróci do Berlina. O w yjeździć do 
Ischl nic dotąd n iesłychać.

W Kolonii zebrali się biskupi tPj ą rcy d y eeezy i, celem  
naradzenia s ię ,  jak się zachować w  obec najnowszych  
rozporządzeń ministerstwa dotyczących kościoła  katoli
ckiego vv Ptusiech. Arcybiskup paryzki bawi tam obecnie.ckiego w Ptusiech. A rey»»*“K paryzki ............... .............-

Izba niższa kasselska zezw oliła  23  głosam i przeciw  22  
na zaciągn iecie  pożyczki 1 k  nul. tal. na pokrycie niedo
boru lat trzech minionych. Upnzyoy a utrzym yw ała, ze  
Izba nic jest kom petentną, P°ki nowa ustawa niezostam e  
wprowadzoną. ,

18go sierpnia sprzedano “a licytacyi pierw szy states  
floty niem ieckiój zwany „Niemcy* za 9 2 0 0  tal.

  Polityka Francyi, w chwilach gdy n ie ma uroczy
stości, festynów  itd. koncentruje sję w Monitorze.  Za
wiera 011 dzisiaj: dekret zwołujący wybory w 3cim  1 w 4 ty m  
okręgu Paryża na deputowanych do Ciała praw odaw cze
go w m iejsce pp. Cavaign*ca i Carnota, którzy obrani 
dawniej przysięgi z łożyć  nie ch cie li; dekret, że  p. Ducos 
obejmuje tym czasow o flrin,s erYum wojny z przyczyny  
urlopu p. St. A rnaud; dekret ze  stacye morskie Ameryki 
zachodniej i Oceanii, przechodzą pod je dno dow ództwo. 
Zaprzecza M o n ito r ,  naprzód: w szystkim  w ieśc iom , jak  
powiada krążącym , lubo dzienniki inne utrzymują, źe ich 
nie s ły sza ły , o rozwiązaniu gwardyi narodow ej; dalej, 
w ieściom  jakoby rząd miał zaw ierać traktaty handlowe 
otw ierające granice Francyi żelazu j torfowi angielskiem u  
i belgijskiem u. Podaje listę nowych życzeń  rad okręgow ych, 
z tych na 4 2  ok ręgów , 6  tylko praw dziw ie cesarskich.

Listy am nestyonow anychnie widzim y do’ąd. Presse  dono
si o am nestyi p. Vanhende professora z St. Omer, L a  P a 
tr ie  o w ypuszczeniu  kilku w ięźniów  z B e lle -is te  bez w y
m ienienia nazwiska.

W iadom ości potoczne w kuku słow ach . Dawny repre 
zentant p. Renaud objęty amnestyą z 7go  miał nie przy

jąć  amnestyi. Mieli odm ówić p rzy sięg i, w skutku czego  
w ybory ich na’radzcow  departam entowych są nie ważne, 
pp. Jules Favre i Sain. P. Dupont de l’Eure przesła ł po 
prostu dym issyą z tejże samój godności. Zapomnieliśmy 
donieść, źe  jen era ł Bedeau zaprzeczył jak najwyraźniej 
w Independance  p o g ło sce , jakoby m iał zamiar w stąpić do 
zakonu.

Mówią także, iż podróż do południowćj Francyi księcia  
prezydenta, ograniczy się na Bordeaux; iż agitacya cesar
ska rozpoczyna się  na now o po prowincyach; iż nadzw y
czaj w ie le  osób w  Paryżu odwiedza p. Thiers ; że  przy
czyna n ieogłoszen ia  dotąd listy osób am nestyonowanych  
pochodzi z tą d , że rząd nie jest p ew ien , czyli te będą 
ch cia ły  dopełn ić warunków nań w łożonych; źe uroczysto
ści 15go  sierpnia kosztow ały  blisko 7 m ilionów franków, 
a sam bal przekupek 1 milion 8 0 0 ,0 0 0  fr.; w reszcie  G a
ze t te  de F ran ce  p ow iad a , źe majątek ks. A delajdy sio 
stry Ludwika F ilipa, dochodzi po likwidacyi, summy 4 0  
m ilionów franków, i źe  książęta Orleańscy chcą się w W ę
grzech  zakupić (? ) Znak zapylania który dajemy przy osta
tniej w iadom ości, zechcą czyteln icy  rozciągnąć do w szyst
kich, które nam się  rów nie nie pew ne wydają.

Z p iow incyi donoszą o smutnym nader wypadku na 
kolei żelaznej Strasburgskiój, i o kilku pom niejszych na 
innych liniach.

—  W iadom ość o podpisaniu traktatu b elg ijsk o-fran cu -  
sk iego , potw ierdza się. D zienniki francuskie w spom inają, 
jako z najlepszych źród eł o tern w iedzą. S la a t s -A n z e ig e r  
pruski zaw iera d epeszę z Paryża 2 2 g o  b. m.: „Traktat 
handlowy z Belgią dziś zosta ł podpisany. W  zamian zn ie
sienia przedruków , c ło  na książki belgijsk ie i papier, zn i
żone być ma do 2 0  fr. od 1 0 0  kilogram ów ; zn iżone ró
w nież c ło  na w yroby k o to n o w e , inaterye na spodnie, by
d ło  i chmiel. Traktat je s t  na lat 10 od Ig o  stycznia roku 
p rzy sz łeg o * . Jutro zapew ne przem ów i w tym w zg lęd zie  
M onitor  francuski.

—  Traktat o żeg lud ze handlow ej, zawarty z Rossyą  
przez S tolicę A postolską, sta ł się  polem różnych dom y
słów . W istocie  stosunki handlowe m iędzy teini pań
stwami są nader rzadkie: flaga z kluczami św . Piotra 
rzadko pow iew a na okrętach krzyżujących po morzu C zar- 
n em , a rzadziej je sz c z e  po B altyckiem , tak j a k  naw za
jem  ciekaw ością jest praw ie  sia tek  z pawilonem mary
narki kupieckiej ro ssy jsk ie j ,  ( jak  wiadomo całkiem  inny 
od pawilonu m arynark i cesarsk ie j ) ,  w portach do krajów  
papiezkich należących. W szakże, m yliłby się  podejrzliw y  
publicysta  s ą d z ą c ,  że traktat ten handlowy ukrywa branie 
udziału R ossyi w sprawach dworu R zym skiego. Ż korzyst
nych w arunków, jakie traktat ten dla handlu rzym skiego  
za w iera , śm iało w nosić m ożna, iż jest rezultatem w d zię
czności Cesarza R o ssy i, za w spaniałe p rzy jęc ie , jakiego  
doznali w Rzym ie W ielcy  Książęta Mikołaj i Michał.

Pewną zdaje się  r zeczą , że  ewakuacya w ojsk francu
skich nie nastąpi w cale tak prędko, ani naw et z począt
kiem roku przyszłego .

—  J eszcze  o jednym  układzie m ów ić nam w ypada, to
je s t o k on w en cy i, tyczącej się połączenia  koleją żelazną  
Paryża, Madrytu i Lizbony. Otrzymała ona w tych dniach 
początek wykonania przez k oncessyą zrobioną przez rząd 
hiszpański kolei od Ebro do Bidassoa. Rząd francuski, 
jak mówią Debaty,  bliskim je s t do koncessyonow ania linii 
od Bordeaux do Bajonny, jakoteż z Bordeaux do C eltes. 
Sekcyą od Lizbony do granicy h iszpańsk iej, oddał ju ż  
rząd portugalski przez licytacyą tow arzystw u; zostaje  
w ięc już tylko linia od Madrytu do granicy portugalskiej, 
która zapew nie w ejdzie w kombinacyą tylu różnych k o n -  
cessyj czyli przedsiębiorstw .

—  A kta, noty i korespondeneye w spraw ie rybołostw a  
am erykańskiego, przed łożone zosta ły  publiczności angiel
skiej. Z nich już teraz każdy przekonać się  ła tw o m oże, 
o czem  zresztą od sam ego początku niewątpiliśm y ani 
ch w ili, źe kw estya ta była w yw ołana sztucznie i s łu 
ży ła  do innego zupełn ie celu  aniżeli ry b o ło stw o , s ło 
w em , że była reklamą. B yła n ią , tak jak jest reklamą 
np. historya intrygi m iłosnej kończącej się  pojedynkiem , 
gdzie w  końcu czytam y, źe ten który przeciwnika zab ił 
miał pistolety od D evim es ulica N. numer N. lub te ż , źe  
u czy ł się fechtow ać jeżeli pojedynek na szpady, u fech t-  
mistrza N. ulica N. numer N.; tak jak je s t  reklamą opis 
dłucriei choroby z w szelkiem i szc z e g ó ła m i, gdzie dow ia
dujemy sie ra reszc ie , że  chory po latach dw udziestu u le 
c z o n y 'z o s ta ł R evalentą , której dostać można tam i tam ; 
tak jak jest reklamą piękna, długa, chwaląca krytyka d z .e -  
ła ,  która uprzedza, że  w y sz ło  za staraniem p. H. w «rn  
karni p. N. i td. N ie chodzi ani o m iłość, ani o chorobę, 
ani o dzieło: ale o fechtm istrza, o kupca 1 w ydaw cę, czyn  
o pozyskanie w iększój praktyki. Tak też i w sPr.y ^ L tera 
bołostw a chodziło  o pozyskanie g ło so w  dla p. 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych. ^  w " mna p : e z y u « , H « .  ................. j  . —  *daJe na™
gów  w ielk ie odniesie korzyści, m e w iern y  ^  ^
się  źe  wątpić o tern można, bo opozycy J zresztą przy_  

d „ t a »  b y ł . ł y l y .  N » p  »■">V « e 5 -
U r f  p o lu y z n e i reklam y. “  . „ U r m t u n f a r
stawia. Pamiętamy reklamę A ugsb u rg sk a  tak z a -
in te rc e n t io n , okrzyk który . j m„ bo przypatrując sie

g a b i n e t V V  Ł p T e !
Za f  M o o n wvskanie g łosów  lub stronnictw , możnaby 
f f i e  I ,” L Y u p S .”  W praw ie i  „ , < 1
s t w a c h P cywilnych w P iem oncie, czyż  n ie  przebija sch e -  
bianie pewnemu stronnictwu 1 mejaito zaskarbianie sobie
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j eg o  w zg lęd ó w  do przygotowanego już może innego kro
k u  w  całkiem innym kierunku? W  postanowieniach nie
których przeciw katolikom wynrerzonyrh w Niemczech,  
czyli#. kwestya ce ln a ,  jakeśm y to niedawno powiedzieli,  
nie gra żadnej roli? a naw et i to samo w ywołanie spra
w y  rybolostwa, nieznalazłt ż pewnego poparcia w hr. Derby,  
z przyczyny iż posłużyć mu mogło do zwrócenia umy
s łó w  w  inną stronę niżeli sprawy w ew nętrzn e?  Nie przy
wiązujemy wartości do tych domysłów, czynimy je  tylko 
dla wytłumaczenia się z tego co nazywamy polityką re
klamy, której, zdaje nam się, częściej teraz niż kiedykol
wiek spostrzegamy oznaki.

—  Ostatnie wiadomości z wyspy Kubo d on o szą ,  źe  
spodziewano się w Hawannie przybycia ośmiu tysięcy Chiń
czyków, zawerbowanych w porc;e chińskim Amoy, przez 
jenerała Concha do robót na w y s p ie  Kuba. l e m  doświad
czeniem jenerał chce się przekonać, czyli jest  możliwą 
rzecz ą ,  aby zastąpić robotkiem w o ln y m , robotników czar
nych niewolników. Pytanie to, skutek tej próby rozwiąże.

G a ze ta  lw ow ska  podaje w części urzędowej: C. k. 
ministeryiim nauk publicznych nakazano dekretem
z d .6  sierpnia r. b. 1. 5i985isliiinicy w Krakowie pod 
nazwiskiem „Szkoły wydziałowej* zakład naukowy 
z początkiem roku szkolnego 1 8 5 2 - 5 3  przekształcić 
według politycznego urządzenia szkół w szkołę g łó 
wną o trzech kłusach i z klasą przygotowawczą (o -  
lementarną).

T o  w y s o k i e  r o z p o r z ą d z e n ie  Dodaje s i ę  z tą  u w a g ą  
do w ia d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  ż e  w z g l ę d e m  o t w o r z e 
nia g ł ó w n e j  s z k o ł y  w  K r a k o w ie ,  p o c z y n ią  s i ę  r ó w n o -  
C ześnie  p o trzeb n e  kroki i ź e  c z a s  i w a ru n k i p r z y ję 
c i a ,  tu d z ie ż  d z ie ń  r o z p o c z ę c ia  nauk , b ę d ą  p óźn iej  o -  
g ł o s z o n e .

W iedeń 2 5  sierpnia. Dzisiejsza G az. w iedeńska  
podaje rozporządzenie ministeryum skarbu z dnia 3  
b. m. znoszące kurs przymusowy 3ch-procentowych 
biletów skarbowych. Kurs ten obowiązywać będzie 
po koniec r. b, po upływie którego, nikt zmuszanym 
nie będzie do przyjmowania w miejsce wypłaty pa
pierów rzeczonych. Posiadaczom ich wolno będzie 
wymieniać je na bilety skarbowe bezprocentowe po 
5 i 5 0  złr. lub po nowym roku na nowe 3% takież 
bilety bez kursu przymusowego w biletach po 100 ,  
5 0 0 ,  i 1 0 0 0  złr. rokiem 1 8 5 3  oznaczonych. W pier
wszym razie procent policzony będzie d i d/ i i  w y
miany, w drug m tylko po koniec r. b. albov irm z d. 
1 stycznia 1 8 5 3  r. na biletach skarbowych nowego 
wydania, procenta bieżące i tak obliczane będą. Ka-
8& w y m i a n y  w  W i e d n i u  i k a s y  k r a j o w e  g ł ó w n t * ,  v v y —
mieniać będa bilety skarbów e. Prócz tego wszystkie 
kasy rządowe przyjmować będą od 1 stycznia 1 8 5 3  
bilety skasb. procentowe i procenta stronom pnliczać 
po dzień wypłaty.

Oprócz powyższego rozporządzenia, znajdują się 
w  f i l  części dziennika praw państwa i rządu pod Nr 
1 6 6  rozporządzenie nacz« luej władzy policyjnej pod 
w z g l ę d e m  nazwy władz policyjnych w krajach ko
ronnych i Nr 1 6 8  rozporządzenie ministrów spraw 
wewn. i sprawiedliwości i szefa naczelnej władzy  
policyjnej, mocą którego prawo d r u k o w e  wprowa
dzone będzie w życie z d. 1 września 1 8 5 2 ,  również 
i w terytoryach znajdujących się w stanie ’wyjątko
wym i pisma publiczne podlegać będą władzom na
znaczonym przez toż prawo, tj. w ładze polityczne 
policyjne, prokuratorye publiczne i zwyczajne sądy 
wejdą w c z y n n o ś ć  pod względem przekroczeń dru
kowych tak jak prawo mieć chce, a czynność 
w ładz w< jakow y h i sądów wojskowch, co do prasy 
ustane.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Czytamy w Kuryerze warszawskim: Rzecz dzi

wna, że nie pomijamy żadnego szczegółu o wypadkach 
epidemii, że wszystko co jej dotyczy, ogłaszamy ja
wnie, a tymczasem dochodzą nas wiadomości, o roz
siewanych na prowincyi wieściach, wyobrażających 
W arszaw ę, jakby jakie Hercubnum albo Pompeję 
w dnia h ich zburzenia. Jedni bowiem rozgłaszają, 
że domy pozr.mykane, inni, że na ulicach poprzecina
ne komunikaeye, i tp. tysiączne baśnie. Oświadczamy 
pr*« t o ,  źe wszystkie te wieści są zupełnie fałszywe; 
nigdyprzer. ciąg najsilniejszego grasowania cholery, nie 
dochodziła d« t e g o  s t a r , u  W arszawa, a temburdziej 
też obecnie, kiedy epidemia, już od t y g o d n i a  blisko, 
zaczęła się zmniejszać. Dodać tu owszem winniśmy, 
i e  od* chwili pojawienia się u nas epidemii, troskli
wość Rządu, jakby jak^ siecią Ogarnęła swą opieką 
całv obręb miasta, a pomnożenie szpitali, otwo
rzenie bezpłatnych obiadów, i owe tysiące różnoro
dnych ofiar, z któremi współubiegali się zsem dobro
czyńcy, bez względu na wiek, .stan, lub wyznanie 
cierpiących, sta ły  się silną zaporą do dalszego sze
rzenia cholerze.

— Dnia 2 3  b. m. zachorowało w Warszawie na 
cholerę ogót, 2 2 6 ,  wyzdrowiało 2 0 3 ,  umarło 1 2 0 ,  
ogolna tir-abą chorych 9 7 7 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  2 6 sie rp n ia . C iekaw ą j e s t  d la  n as  zaw sze  k o res- 

p o n d en ey a  z  K ra k o w a , um ieszczana w  Gazecie W arszaw skiej, 
n ie  d la  te g o , iżb y śm y  w  niej znajdow ali w iadom ości, k tó re  n ie 
k ied y  obce d z ien n ik i z w iększą  t r a k tu ją  n ie o g lę d n o śc ią , a le  iż 
w yczy tu jem y  w  n ić j zaw sze ja k ie ś  n iezn an e  d la  nas now iny , to  
o uczonych  i p rzy sz ły ch  ich  p racach , w raz  z  recen zy am i d z ie ł 
n iew yszłych , to  o w y jeżdża jących  n a  w ycieczk i n aukow e profes- 
so rach , a  k tó rz y  ju ż  daw no w rócili, to  w reszc ie  o p rzy p ad k ach  
ep idem ii w m ieśc ie  n a sz ó m , a  o pan u j ącdj ch o le rze  w  Ig o ło m n  
itp . N a  p ierw sze  odpow iadam y w a r ty k u le  w stę p n y m , a  o cho
le rze  zapew nić  m ożem  zam iejscow ych n aszych  c z y te ln ik ó w , że 
a n i u  n a s , a n i w  Ig o ło m ii n ie  p o k aza ł się  b y  n a jm n ie jszy  ślad  
tć j choroby , o w szó m , s ta n  zdrow ia w  m ieśc ie  naszóm  z u p e łn ie  
je s t  no rm aln y , a  ch o le ra  n ie  z b liży ła  się n a w e t do p o g ra n i
cznych  nam  po w ia tó w  K ró le s tw a  P o lsk ie g o , a  B e n d z in  n a  g r a 
n icy  p o lsko -sz ląsk ió j na jb liższy m  je s t  k u  naszym  stronom  p u n k tem , 
g d z ie  się  ch o le ra  pojaw iła-

—  W  N rz e  22  0 Gazety W arszaw skiej k o re sp o n d e n t k ra 
k o w sk i d o n ió s ł o w y jeżd z ie  pana  S ta t t le ra  do italskiej (?) k r a 
iny  i o zas tęp stw ie  je g o  w szkole m a la rs tw a  p rz e z  p a n a  W ła 
d y sław a  Ł uszczk iew icza . 71 nidom ość ta  j e s t  fa łs z y w ą , b o  an i 
p an  S ta t t le r  n ie  w y jech a ł d o tą d  z K rak o w a  i n iew iadom o czy 
w y je d z ie , an i tóż p. W ł- Ł uszczk iew icz  n ie je s t nom inow anym  
z as tęp cą  p ro fesso ra  sz k o ły  m alarstw a.

—  D resdner Jo u rn a l , o rg an  m in iste ry a ln y , p o d a je  n a s tę p u 
ją c e  w iadom ości o B a k u n in ie : „ p 0 w ie lek ro ó  ra z y  donoszono 
po d z ien n ik ach  o śm ierc i B a k u n in a , je d n e g o  z g łó w n y ch  p rzy - 
w ódzców  d em o k racy i so c y a ln e j, i w ieści te  znów  odw oływ ano . 
O  ile  nam  w iad o m o , B a k u n in  zosta je  p rz y  ż y c iu , trzy m an y  
w  zam k n ięc iu  w  R osy i. X:iju iu jaccm i zapew ne b ę d ą  n ie k tó re  
szczeg ó ły , życia  je g o  ty czące . M ichał B a k u n in  u ro d z ił  się  1 8 1 4  
ro k u  w  T o rsz o k  w g u b . T w e rs k ić j , ; b y ł synem  zam ożnego  
dziedzica , zm arłeg o  w  ro k u  1 8 4 8  pod  M oskw ą. W y ch o w an y  
w szko le a r ty le ry i w P e te rsb u rg u  ; w r . 1 8 3  2 p o su n ię ty  n a  
s to p ień  o ficera , ju ż  w  r . 1 8 3 4  o trzy m ał u w oln ien ie  n a  w łasn e  
ż ąd an ie  i do r . 1 8 4 0  p ra c o w a ł w h is to ry i i filozofii. D la  d a l
szego  ty c h  u m ie ję tn o śc i p ie lęg n o w an ia , u d a ł  się w  r. 1 8 4  0 do 
B e r l in a ,  zap o zn a ł się ta m  z A rn o ld em  R u g ę  i n a jśc iś le jsz ą  
zw iąza ł się z n im  p rzy jaźn ią . W  R o czn ik ach  je g o  u m ieszcza ł 
a r ty k u ły  sw oje o so cyaliźn iie  i je g o  z a p ro w a d z e n iu , tu d z ież  o 
zap ro w ad zen iu  re p u b lik  zw iązkow ych w  N ie m c z e c h , ab y  za  ich 
p om ocą o b a lić  in s ty tu c y e  rosy jsk ie . P la n  te n  b y ł  d la ń  celem  
życia . R o k  1 8 4 1  sp ę d z ił B a k u n in  w D r e ź n ie , z a b ra ł  tu  zn a 
jo m o ść  z ra d z c ą  rząd o w y m  T o d t,  k tó ry  p óźh ió j ja k o  cz ło n ek  
rz ą d u  tym czasow ego  z b ie g ł w ro k u  1 8 4  9 do S zw ajcary i i n ie 
daw no  tam  u m a rł, j a k  n iem n ić j z p ro fesso rem  K oclily , zb ieg ły m  
ró w n ie ż , z pow odu u d z ia łu  w  p o w sta n iu  m ajow em . Z D re z n a  
u d a ł się  B a k u n in  do S zw ajcary i i w szed ł w  zw iązk i z kom u
n is tam i. N a  p o c z ą tk u  ro k u  1 8 4  3 o d e b ra ł od  rz ą d u  ro sy jsk ie g o  
ro z k a z  do  p o w ro tu , a le  m u  n ie  b y t  po słu szn y m  , w y jech a ł do 
B e lg ii  7 b a w ił 4 m iesiące  w  B r u x e l l i , a  p o tćm  po  k o n iec  ro k u
1 8 4  7 w P a ry ż u . Z  n ak azu  m in is tra  D u clia te la , m u sia ł znow u P a 
ry ż  opuśc ić , z p ow odu  m ow y m ianój n a  w ie lk ićm  zg ro m ad zen iu , 
w zam iarze  p o łą c z e n ia  P o lak ó w  i R o sy an , rząd o w i sw em u n ie 
p rzy jazn y ch . W k ró tc e  w szakże po w ybu ch łć j rew o lucy i, w ró c ił 
ta m  z B r u x e l l i , z łą c z y ł się  z L e d ru -R o llin e m  i o p u śc ił P a ry ż  
z  zn aczn ą  częśc ią  P o lak ó w , ta m  p rzeb y w ający ch , i w  k w ie tn iu  
1 8 4  8 p rz y b y ł do  W ro c ła w ia . Z aw ezw any  n a  k o n g res  s ło w ia ń 
sk i w  P ra d z e  w  m a ju  1 8 4 8 ,  w z ią ł w  n im  u d z ia ł i  zw ró c ił 
g łó w n ie  u w ag ę  sw o ją  n a  p o łą c z e n ie  s ło w iań sk ich  i n iem ieck ich  
d em o k ra tó w . W  ty m  duch u  w y d ał tu  b r o s z u r ę : „ O d e z w a  do 
S ło w ian  i td .“ zaw iera jącą  n ie ty lk o  ja w n e  w ezw anie  do  rew o 
lu c y i, a le  rów nież  n ą jcza rn ie jsz e  p o tw a rz e  n a  rz ą d  ro sy jsk i i 
au s try ack i. D ru g ą  odezw ę do S ło w ian  n a p is a ł B a k u n in  w czasie  
p rz y tłu m ia n ia  rew olucy i w ęg iersk ió j p rzez  ro sy jsk ie  i au s try ac- 
k ie  w ojska. Z  P ra g i u d a ł  się B a k u n in  do W ro c ła w ia  i w  lipcu  
1 8 4 8  do B erlin a . T u  b a w ił aż do w rz e ś n ia , z azn a jo m ił się 
z  D rem  D ’E s te r ,  W a ld e k ie m  H e x a m e re m , lir. R e ich en b ach em  
itd . u czes tn iczy ł ob rad o m  sk ra jn ó j lew ćj I z b  p ru s k ic h , m ia ł 
u d z ia ł w  organ izacy i c e n tra ln e g o  w y d z ia łu  d em o k ra ty czn eg o , p i .  
sy w ał do g a z e t p a ry sk ich  R eform e  i N a tio n a l , i w raz  z P o la 
k am i obecnym  i w  B e rlin ie  o czek iw a ł w yb u ch u  rew olucy i po l- 
sk ió j. P ó źn ió j w ydalony  z P ru s  s ie d z ia ł w D essau  i K ó th en , a 
w  k o ń cu  1 8 4 8  w L ip sk u . T a m  m iesz k a ł n a p rz ó d  w h o te lu
„ p o d  K o g u te m 11, ży ł z k sip g a rzem  S c h rc c k , k tó ry  podobnież 

j a k  i on  m y ś la ł, a le  u n ik a ł w sze lk ieg o  p u b liczn eg o  w ystąp ien ia . 
W  p ie rw szy c h  d n iach  m arca  1 8 4  9 u k a z a ł  się B a k u n in  w D re 
źn ie  i  p rz e b y w a ł tu  p o d  ró żn em i nazw isk am i ta jem n ie  u  w ielu  
p rz y ja c ió ł sw oich , j a k  n p . d y re k to ra  m u zy k i R ó c k la  itd . B lisk im i 
naów czas p rzy jac ió łm i je g o  b y li : ° ^ one p ó źn ie jszego  rząd u  
tym czasow ego  z b ie g ły  a d w o k a t T z sC^ ’r n e r ’ m ' 9trz W a g n e r , 
d ep u to w an i B ó ttc h e r  i J a k e l ,  a  z P°^a  ow  e ltm ann . W  D re 
źn ie  i L ip sk u  za jm o w ał się B a k u n in  l)rz  ̂go tow an iam i do re -  
w o lu e y i, m a jącć j w y b u ch n ąć  n a ra z  w a x °n ii, w B ad en ie  i P a -  
la ty n a c ie , i z aw iąz ać  za razem  s to su n k i z  r a g ą ,  d la  p rzy w ró 
cen ia  zw iązków . P o w sta n ie  w ybuch ło  w9Za z,; w  D reźn ie  p rz e d 
w cześn ie  i ro zb iło  je g o  w yrachow aniu- sz t- 0 B ak u n in  w z ią ł

w  nićm  czynny  u d z ia ł. O b ją ł  po tóm  n acze ln ą  k o m e n d ę , i  po 
w zięciu  D re z n a ,  u s iło w a ł rozszó rzy ć  p o w stan ie  daló j po  k ra ju , 
a le  u w ięziony  w C hem nitz , w yw ieziony zo s ta ł n a p rz ó d  do D re 
z n a ,  a  po tóm  do  tw ie rd z y  K ó n ig ste in . K a ra  śm ie rc i ,  n a  k tó rą  
b y ł skazany , zm ien ioną  zo s ta ła  w d ro d ze  ła sk i n a  dożyw otn ie  
w ięzien ie , i w ydano  go  n a p rz ó d  A u s try i, a  potóm  R osy i.

—  Gazeta Petersburgska  d o n o si: O jc z y s ta  ziem ia  p rz y ję ła  do 
ło n a  sw ego pop io ły  je d n e g o  z n a jsz lach e tn ie jszy c h  jó j  synów . 
W e w to re k  1 o s ie rp n ia  o d b y ł się  w  ko śc ie le  Ś. A le k sa n d ra  
N ew sk ieg o  p o g rzeb  W a s ila  A n d rze jew icza  Ż u kow sk iego . N a d  
c ia łem  (z  B a d en -B ad en  p rz y w ie z io n ó m ), o d p raw ian o  m szę ż a 
ło b n ą ,  n a  k tó ró j znajdow ali się J C  W . C esarzew icz  n a s tę p c a  tro n u  
i W . K s. M a ry a  M iko ła jów na . K o śc ió ł p e łe n  b y ł p rz y ja c ió ł  i 
w ie lb ic ie li z m a r łe g o , a  m iędzy  innym i znajd o w ali się cz łonko- 
kow io w yższych  naukow ych  z a k ła d ó w , ak ad em ii u m ieję tności, 
u n iw e rsy te tu  itp . P o  m szy  w yniesiono tru m n ę  n a  now y cm en
ta rz , i  w śró d  pow szechnych  m odłów  i łe z  szczórych , spuszczono 
do ziem i obo k  g ro b o w ca  K aram zin a .

- = —  1 " -  ■   ■ ■ ■ -   n a -  ■■ - i

Pr?yJ«*cll«l! <tu K ra k ow a  cd dnia 25go do 28*0 sie rp n ia : — 
H abia K om orow ski E dw ard  z P z e m y ś la .  P ieniążok K onstan ty  
z P o 'sk i. K oisslcr K ato l * W iednia. A lb rech t M u  t  R acibo rza . 
T o rrs ie w irz  Ja n  z P ra g i. H rabia  S -.o ropka Leon z Po lsk i. W ik to r 
Ludw ik z T arn o w a . B -jd tel Antoni z W iednia. Rep-g M arya  ze 
L w ow a. R óm isch Jó z e f  z Borna. C hłędiiw ski Otto z W ie tr -n a . 
O rłow sk i Adam ze L w ow a. K uhfahl A dolf z T a rn o w a . M ajer P io tr 
z Czerniow io.

W y j e c h a l i :  H rabin S tadn ick i E dw ard  do S a o z i .  Zają zhow ski 
Zygmunt do W a rs z a w y .  W is ło c k a  H onrycta do G rafenbergu . P rę -  
gow eki E d w ard  do W ro c ła w ia .

Kurs papierów publicznych i pien!ędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  *  d n ia  2 6  s ie rp n . -  Metaliki ft-pruc. 

967/„. Sśotaliki 4 '/„-proc. 86% . — Metaliki 4 - p r o r .  78 — 
4-proo. z 1S3.9 r. 1 4 1 '/j — 8 ‘, ,-proe. 4 9 ‘/2. — l-proc .  1 9 1/,.
z .iągn. i  5839 r. ?J»0. 303'/»• — Augsfcorg I t 7 ' / , .  — Londyn
II 44 kr. — Pary* 139%. — Akoya Bankowo 1343. — Aknve 
kolei źai. półu. Fordyo. 3400. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 7 7/ , , .  
II t l i 1/,. Ost-D nmi Damofsnh. 737.

K u r s  k r a k o w s k i  3:1 sierpnia. Banknoty 90. — Pruski kurant 
103%. — la iperyały  ror. 34 gr. 20. — Ruble srebr. 1 0 0 '/3• 
Dukaty 20 ełp. gr. — — Listy  Król. Pols, bez kup. dają 101 V,, 
żądają. — Listy żart. golić, bet  „up. żądają 8<i'/, dają 85  
C.vancygery stare 1043 , ,  nowe I0 5 3,4.

K u r s  l w o w s k i  z dnia24 s i r p o , — Dukat holend ft złr.  31 k r .—
Dukat ces. 5 złr.  36 kr. — Półim yćryał ro». 9 z łr .  43 kr. _
Rube! ro-. 1 s łr .  53 kr. — Talar pru-ki 1 z łr .  44 kr. — Polski  
kurant i pięciozłotówka 1 złr. 23 kr. — Galie, l isty  rast. za 100 
złr .  85 złr.” 3 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z d"ia 2> sierpnia .— Metaliki 9 6 % . — Nowa
pożyczka. 87% . — A s c y e  Banku wied. 1340. — Akcye kolei żel.
szl. 209.  — Agio od z łota  24% . od erobra 183/„.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 25 sierpnia. Banknoty rustryaokic 85®,  ̂ ż. 
Banknoty polskie 9 7 3/4 ż. — Listy zastawne polskie dawrnc
nowe 97'  
31% 9 7 3 .

ż.
d. —

Listy zostaa-ne poznać. 4°/, 
Kolej Krak.-górno*szląs. 90 f

1057,
, ż.

dto

%

N. 3185. CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ (1273) 
W ielkiego K sięstw a  Krakowskiego.

7j powodu wniesionego przez P. Tercssę z Ganowiczów Żebrow
ską zadania o pr yzm.nie jej spadku po śp. Wincentym i Magda
len e Ganowiczach, rodzicach p o z o s ta ł .g o ,  a z ruchomości i ba-  
m enicy pnd L. 652 w gra. V. miasta Krakowa położonej sk ład a
jącego nie, o. k. Trybunał,  po wysłuchaniu wmosku Prokuratora 
na zasadzie art. 12 ustawy hyp. z r. 1844 w zyw a osoby do rze 
czonego spadku prawo mieć m gące, aby w terminie mie-iccy trzech 
z stósownuni dowodami zgłosil i  s i ę ,  albowiem po upływie  tego 
terminu spadek w m .wie będący zg łaszającej się, przyznanym zo
stanie. -  Kraków doia 13 sierpnia 1852.

Sędzia prezydujący ./. P areń sk i.
( 3 )  Ża Sek. W .  P łonczyński.

Nor 6050. CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ ( 1 2 7 0 )  
Wielkiego K sięstw a  Krakoioskiego.

Na zasadzie art. 12 ust. hyp. z r. 1844 w zy w a  mających prawo 
i d i  spadku po Zoili Imo Kosoińskiej, 2da Sękowskićj pozostałego,  

mianowicie zaś z po łow y r e a ln o ś c i  Ner 65 w gm in ie  VII. miasta 
Krakowa położonej , składającego s i ę ,  aby w t e rm in ie  tnie -ięoy 
t r z e c h  z prawami s w e  ni do spadku tego zgłos i l i  s i ę ,  po upływie  
bowiem terminu zakreślonego, spadek r/.eozuny zgłaszającemu się  
Maksymilianowi S ę k o w s k i e m u ,  pozostałemu sy n o w i ,  przyznanym  
zostanie.  — K ralów  dnia 20 s ie r p n  a 1852.

Sędzia prezydujący A. K arw a ck i.
( 3 )  Sekr. W. Płonczyński.

Dom
p rz y je m n ie  i 
natiotiieo od

gruntownie zbudowany, obszerny i wygodny; z 
knyrn O G l t O D E i l l ,  m i rem opasany; zajmujący 
zaraze-i 1400 sążni kwadr. w. m. i położony bardzo 
korzystnie pod Nrem 247 na mniejszćj 1Veeołej; a 
wszelkich długów i c :ężarów — prócz zwyczajnego  

podatku — z u p e łn e  wolny:  j e s t  w każdej chwili do sprzedania  
z wolnej ręki. Bliższych wiadomości można zasięgnąć u ąy jj 
Bogusza, w kamienicy własnej,  przy ulicy Mikołajskićj pod L. 627  
i:a pierwszem piętrze mieszkającego. ( 1 2 4 9 -2  3 )

STAN BAROM, 
w mierze pa- 

ryzkićj spro
wadzony do 

0° Reaumura.
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Reaumura.

S P O S T R Z E Ż E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .

PRĘŻNOŚĆ KIERUNEK

w iatrupary wcdnćj 
powietrzu 

czyli « natężenie.
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STAN

ATMOSFERY.

pogoda z chmur. 
r>

pochmurno

Z J A W IS K A

n a p o w i e t r z n e .

ZMIANA t e m p e r .

koło niebieskie przy 
księżycu.— Deszcz drob.

4 - 1 9 '  5

U


